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Dziś: 40 Męczenników.

Wtorek: Anieli i Konstancji, 
n łuda : Grzegorza.

C zwartek : P.ozyny. 
Piątek. Matyldy 
Sobota: Longina. 
Niedziela. Lubina.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować 
dropie, pardwy, cietrzewie, głuszce i słonki,  p ta ­

ctwo wodne i błotne ”w ogolnosci.

Wschód słońea o 6 g. 31 tyint. 
Zachód słońca o 5 g. 51 min. 
Długość dnia 11 godz. 19 min. 
Barometr spada.

Upraszamy Sz. naszych abonentów mie­
sięcznych o wczesne odnawianie prenumeraty, 
celem uniknięcia zwłoki w przesyłce naszego 
pisma i dla uregulowania -nakładu.

Reforma w yborcza w  Anglji.

Izba  niższa przyjęła już  w pierwszera czy­
tan iu  bil o reformie wyborczej, przedłożony przez 

,Glodstone’a. Obok niepowodzeń angielskiego ga­
b ine tu  w sprawach polityki zagranicznej —  jes t  
to niepospolite zwycięztwo w zakresie polityki 
wewnętrznej.  Sprawy też wewnętrzne są wła- 
ściwem polem, na którem G ladstone położył n ie ­
zaprzeczone dla swego kraju  zasługi. Ukoronuje 
je  te raz  bilem o reformie wyborczej, jeżeli szczę­
śliwie przeprowadzi go przez czyścowy ogień starć 
pa r lam entarnych . Reforma ta  skoro zostanie prze­
prowadzoną, zmieni zupełnie cha rak te r  dzisiej­
szej reprezentacji,  wyrwie monopol jej z rąk 
wielkich kapita lis tów  i otworzy krajowi drogę do 
w szechstronnego w ew nętrznego rozwoju. P rzy tem  
będzie ona zupełnie zdrową, bo będzie tylko u- 
s tawodawczą sankcją, dokonywającej się dziś 
szybko demokratyzacji społeczeństwa angielskiego, 
za czera pójdzie oczywiście przystosowanie się 
form prawnych do nowych warunków, jakie  n a tu ­
ra lnym  swym rozwojem wyrobiło w sobie społe­
czeństwo angielskie. W obec tego chcieć u trzym ać 
dawne formy je s t  równie n ierac jonalnem  jak  no-

we n a rz u c a ć  spo łeczeńs tw u ,  które do nich  m e 
dojrzało.

Cały liberalizm i radykalizm angielski od 
wielu już lat- na  pierwszem miejscu owego refor­
matorskiego programu postaw ił reforme wyborczą, 
bo też mowa, którą wypowiedział Gladstone w 
Izbie, broniąc bilu reformy, była oddźwiękiem 
tylko aspiraeyj całego postępowego obozu Anglji. 
Nie zparay jej jeszcze w eałośc., ale dzienniki 
donoszą, że była najświetniejszą jaką  k ie d y k o l ­
wiek wypowiedział osiwiały dziś już szermierz 
postępowego ruchu, w Anglji i prem ier  gabinetu. 
Z niezwykłą jasnością  rozwinął Gladstone zarówno 
główne zasady nowego bilu, jak  i szczegółowe, dro­
biazgowe jego postanowienia

Posta ram y się w krótkich słowach streścić 
ważniejsze punkta  bilu.

W edług  tego przedłożenia każdy ojciec lub 
głowa rodziny, każdy w ła śc ic ie l , czynszownik, 
dzierżawca lub lokator tak w mieście, .iak na 
wsi — otrzymuje czynne prawo wyborcze, jeżeli 
roczny dochód zamieszkiwanego lub posiadanego 
kawałka ziemi wynosi 10 funtów sz terlingów  
(100 złr.) Minimum to j’est tego rodzaju, że w 
w stosunkach angielskieh^aie w yklucia  bynajmniej 
robotników wiejskich i miejskich od udziału w 
wyborach. Na tern jednak  bil nie poprzestaje. 
Obdarza on prawem wyborezem następnie  i tych, 
którzy zamieszkują dom, me będąc ani jego  w ła­
ścicielami, ani czynszownikami. Odnosi się to do 
tych wszystkich wyborców, którzy z ty tu łu  swego 
zajęcia lub służby otrzymują mieszkanie w lokalu 
gdzie pracują. Otrzymują dalej prawo wyborcze 
ci wszyscy, którzy w mieście lub n a  wsi są w ła­
ścicielami n iezabudowanych kawałków ziemi.

Zasadniczą przytem cechą nowej Peformy wy­
borczej je s t  równe prawo dla miast i wsi, równe

prawo dla Anglji, W alj i ,  Szkocji i I r landji  i j e ­
den dla całego pónscwa census wyborczy.

Reforma wyborcza powinna, powiada G lad­
stone, odpowiadać trzem celom rozszerzać w in­
n a  prawo wyborcze, zawierać postanowienia, od­
noszące się do klasyfikacji wyborców i w resicie  
dzielić na nowo okręgi wyborcze, stosownie do 
zwiększonej liczby wyborców.

Obecne przedeożeme dotyczy tylko pierwsze­
go punktu —  rozszerza prawo wyborcze. N astę ­
pny wniosek o klasyfikacji wyborców przyjazie 
na porządek dzienny jeszcze w bieżącej sesji, 
gdy sp raw a pierwszego przediożema będzie już  
dość zaawansowaną. Przedłożenie zaś o nowym 
podziale okręgów wyborczych wniesionem będzie 
na następnej sesji.

Co dc tego ostatniego punktu * oświadczył 
Gladstone, że nie może dziś jeszcze w yporiedz iee  
w tej sprawie zapatryw ań gabinetu , według jęgo  
atoli własnego przekonania  — reforma wyDorcza 
musi być p r zedewszystkiem zakreśloną n a  skalę 
szeroka i konsekwentnie być przeprowadzoną. Z a  
podziałem okręgów wyborc-zycn według liczDy 
głosów jedynie, na  wzór amerykański G ladstone 
nie oświadczył się, mówiąc, że podział tego ro ­
dzaju sprzeciwiałby się tradycjom angielskim i 
wymaganiom słuszności —  nie można bowiem 
stawiać na jedne, linji zbitej ludności m iąst z 
rządkiem zaludnieniem wsi. W ogóle zresztą, po­
wiedział premier, je s tem  za zwiększeniem liczby 
członków Izby gmin, ażeby małe okręgi wyborcze 
południowej Anglji mogły także mieć swych przed­
stawicieli w Izbie i żeby liczDa posłów ir landz  
kich nie została zmniejszoną.

Jeżeli nowy bil wyborczy zostanie przyjętym 
w całości, powiększy on liczbę wyborców angie l­
skich z 3 n a  5 milionów, co da w Anglji i Wal-

Z dziecinnych lat.
J a k  podróżny, wyszedłszy na  wysoką górę, 

s ta je  zaw sze na  szczycie i  p a t rz y  n a  p rzebytą  d ro ­
gę, t a k  człowiek, minąwszy życia połowę, ogląda 
się po za  siebie i szuka  z upodobaniem swych 
wspomnień.

Podróżnem u wolno je d u ak  obierać j a k ą  chce 
drogę i może za trzym ać  się tam, gdzie mu się po­
doba, ale człowiek w życiu musi iść ciągle przed 
siebie -  i tam gdzieby nie chc ia ł  musi scho­
dzić z te j  góry n a  dół, zaw sze n a  dół, w kraj 
obcy mu całkiem, na drogi n ieznane i  coraz sa ­
motniejsze —  dalej i dalej wiecznie, aż tam gdzie 
go czeka zimna mogiła, jedyna  rzecz pew na u koń­
ca. Nie wolno mu w racać ani kroku, nie wolno się 
za trzym ać  nigdzie, więc też  d la tego  tem więcej 
czyni to  myślą, tem częściej pam ięcią (temi oczy­
m a dneha), s ięga w ta m tą  stronę, k tó rą  t a k  pręd­
ko i n iebacznie przebiegł,  a  k tó ra  te r a z  wydaje 
m u się być tyle lepszą.

L ecz  cóż mu pamięć z ta m tą d  przynosi? .. .  ,
Ledwo echa słabe, ledwo strzępki,  ledwo ode­

rw a n e  i poplą tane urywki....
Różne chwile wesoło i smutne, pospla tane tn  

z sobą dziwnie. Różne tw arze .  N aw e t  ulubione 
zw ie rzę ta  domowe, nawet d rzew a ł drogi, naw e t  
sp rzę ty  co go o tacza ły  — wszystko to, gdy zam ­
knie  oczy k ręc i  mu się p rzed  umysłem, o tacza  go 
i  rozm arza ,  lecz niknie i zm ienia się ja k  w k a le j ­
doskopie.

Chciałby nie r az  spytać  co potem było, p rz y ­
pomnieć gdzie dalej p row adzi ła  ta  ścieżka, k tó rą  
niegdyś ta k  chodzić lubił, j a k  w ygląda ła  t a  postać, 
k tó ra  te r a z  przed chwilą p rzem knęła  mu j a k  m a­
ra... .  C hcia łby być w tvm pokoju, na tam tem  miej­
scu, ale wszystko to niknie j a k  w mgle, rozp ływ a 
się, jak b y  fa+a morgana.... m rek ja k iś  n ie p rz ep a r ­
ty  i n ieubłagany  zapada.. .  z nim nowe tylko wy­
stępują  figury, a t a m fych, odwołać ju ż  napowrót, 
an i  za trzy m ać  dłużej, nie podobna.

N asza  wola nic tn  nie może •— nasze  serce 
nic nie poradzi, ani wskrzesimy cobyśmy chcieli, 
ani 4'>kompIemjeiny tego co brakuje . Wolno nam 
tylke popatrzyć chwilę, na  to co samo chce po­
wrócić, co usposobienie w ew nętrzne samo p rzy n ie ­
sie - -  wbl.no dopomódz czasem, ale nigdy opanować, 
an i  pokierować dowolnie. Musimy tu  naw et niepo­
żądane rzeczy  znosić, i widzieć je  dopóki one chcą 
trw ać .

Jesteśm y tu  pod mut ą  n iezależnej od nas  siły. 
S toJmy jakby p rzed  okienkiem panoram isty , a n ie ­
w idzialna ręka  nasuw a i  wysuwa nam kolejno w i­
doki, ja k ie  je j  się podobają... . B ez ładne  one i ka- 
pryśile,; dziecinne i drobiazgowe, a jednak zbierać  
je  i śledzić, j e s t  pewną przyjemnością dla serca, i 
budki pewne psychologiczne zajęcie.

J e s t  rto  jak b y  tan iec  duchów i cieni, jak b y  
fan ta sm agoria  ta jem nicza, a  jednak  o p a r ta  n a  rze- 
cżywistośei niezaprzeczonej.

• Nie wiedzieć co budzi je  do ruchu?
Nie Wiedzieć co usypia je i oddala?
Nie wiedzieć czemu przypisać ich t a k  długie 

trwanie ,1?' .

Czasom drobne zd a rzen ia  uczepiają  się pamię­
ci silniej niż inne. Czasem dawniejsze w rażen ia  
mocniej się trzy m a ją  od nas tępnych  i od s i ln ie j­
szych naw et niekiedy.

— D lac ze g o ?  K tóż  to w ie?
Nie pam iętam y np. tw arz y  nasze j n iańki —  a  

pam iętamy ten  raz ,  tę  je d n ą  chwilę z t a k  dalek ie­
go dzieciństwa, kiedy woziła nas wózkiem, lub k ie ­
dy się jadło  kaszkę, k tó rą  podawała.

Czemu to właśnie, a nie coś w ażniejszego?
Czemu z tych dwóch czynności, k tóre  pow ta­

r z a ły  się co dnia i co dnia t a k  samo, te dwa raz y  
tylko zos tały  t a k  mocno w pam ięci?

Czemu z całego tego dziec iństw a w szystko się 
za ta r to ,  a te  dwie chwiie zos ta ły?

Nie pam iętam y również rysów tw a rz y  naszego 
dziadka, k tórego widywaliśmy w tedy  tylko, gdy 
pierw sze s taw ialiśm y k rok i;  nie pam iętam y nic z 
tego czasu, a ja k  dobrze w yryty  w pamięci ten  
moment, g d j  nam ten  dziadek dostaw ał z szafki 
cukierki.  J a k  doskonale znamy tę  szafkę ł w szys t­
kie je j  półki, i j a k  pam iętamy, z jak im  pospiechem 
chowało się te  skarby, z obawy, aby „m am a nie 
o d e b ra ła ”.

He później było ważniejszych zdarzeń ,  ile 
zmian w życiu domowem, ile wypadków wesołych 
lub smutnych, znanych już z opowiadań tylko, ? bo 
nie zos tały  w wspomnieniach naszych, lub nie ta k  
jasno  i dokładnie j a k  tam te .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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j i  1,800.000, w Szkocji 200.000 i w Irlandji 
400.000 nowych wyborców.

Bil wyborczy spotka się niewątpliwie z opo­
zycją, która jeżeli nie zdoła obalić całości, to bę­
dzie się s ta ra ła  jak  najbardziej zastosow ać j ą  do 
swych własnych zapatryw ań i przykroić do swych 
interesów. To je s t  tak natura lne , że ani się temu dzi­
wić, ani jej też za złe mieć nie można. Jednakże  w ąt­
pimy czy zdoła ona powstrzymać sprawę reformy 
wyborczej w szerokim stylu, będącą dziś w An- 
glji n ieuniknioną koniecznością, wytworzoną nc-  
weiiri warunkami życia. Raczej sądzimy, że s tron ­
nictwa torysów, gdyby zdołało teraz obalić g ab i­
ne t  Gladstona, wniosłoby samo projekt reformy 
wyborcz.ej, nieróżniący się w rzeczach zasadni­
czych od Gladstonowskiego.

Qw).

K R O N I K A .
t  Aleksander Lesser, znany a r ty s ta  m a la rz  w a r ­

szawski, zm arł  przed p aru  duiami w W arszaw ie .
Opera Biuletyn o sobotniem przedstawieniu  F u -  

genotów z p. Broulikiem i panną R o s s in i , zawrrzec 
można lakonicznie w tycli kilku  w yrazach : T e a t r
byt zaowu li tera ln ie  wysprzedany, po każdym akcie 
oklaski i b raw a szły formaluie crescendo a po cz w ar ­
tym np. wywołano oboje a r tys tów  nie mniej nie 
więcej ty lko  12 raz y !  Z a m ia s t  p. Zawadzkiego, w 
osta tn ie j pono chwili obją ł p a r t ję  M arcela p. Gu- 
be rsz i  — z konieczności. Publiczność nie wiele 
s t ra c i ła  na te j  zamianie. Co praw da, s ły sza ła  le- 
dwrie połowę p a r t j i  Marcela , lecz to przynajmniej,  
co da ł  je j  p. G., nie raziło  zbytecznie brakiem głosu. 
W  ogóle p. G. nie zepsuł an i jednego ensemble’u, 
a solowe ustępy odśpiewał czysto i sumiennie.

Koncert. J u t r o  odbędzie się w sali t e a t r a l ­
nej koncer t  na dochód oświaty ludowej. Będzie 
to za razem  osta tn i  występ  p. Broulika, k tó ry  z 
ca łą  gotowością p rzy ją ł  zaproszenie Kom ite tu . IV 
koncercie weźmie udzia ł  bawiąca w mieście na- 
szem primadonna opery w arszaw sk ie j  pani D ow ia- 
kow ska i panna  Rossini.

Po koncercie odbędzie się bank ie t  w hotelu 
Europejsk im  na cześć pobratym ca-śpiew aka,  miłego 
gościa p. B roulika .

Koncert. Je s te ś m y  w sezonie koncertów, w ie­
czorków m uzykalno-deklamacyjnyck, p rzedstaw ień  
am atorskich , k tó re  nam mają dłngie 6 tygodni po­
s tu  i pokuty osłodzić i uprzyjemnić. Z am ias t  sko­
cznych tonów walca słyszymy' poważne utwory mu­
zyczne, wykonywane najczęściej przez  młode siły.

Sobotr.i koncer t  urządzony na dochód S tow a­
rzyszen ia  rękodzielników izr.  „ J a d  C h arn s im “ wy­
padł pod względem kasowym bardzo dobrze, uie 
ty le  jednak  zadowolniła nas część a r ty s tyczna ,  k tó ­
rej kierownictwo objął p. Marek.

P ro g ram  koncertu  sk łada ł się z dość trudnych 
utworów, a wykonanie ich powierzone zostało mło­
dziutk im  siloiu, k tóre  j a k  na swój wiek, robiły  co 
mogły, nie są jednak  winne, że nie umiały spro­
s ta ć  zadania .

P ozna l iśm y  na tyra koncercie dwoje nowych 
„cudownych dzieci"  m łodziutką ptię L ub inge r  i j e ­
szcze młodszą pnę Silber.

P ierw sza  odegra ła  Mendelsohna „koncert d. 
moll", d ruga  T k a lberga  „N orm ę11. O wykonanin 
tych utworów powiemy tyle tylko, że chociaż po­
zos taw ia ły  wiele do życzenia, zd radza ły  je d n ak  t a ­
lent,  który p rzy  pracy  może p rzynieść  piękny 
owoc.

O numerach wokalnych, wykonanych także  przez 
uczennice „szko ły  śp iewu11 p. M arka ,  wolimy z a ­
milczeć, przywołując je szcze  raz  na  pamięć słowa, 
k tó re  wypowiedzieliśmy p rzy  sposobności wieczorku 
muzykalnego, a racze j  popisu, k tó ry  p. M arek u- 
r z ą d z i t  w lis topadzie zeszłego roku. Mówiliśmy 
wtedy, że głosu uczennic lekceważyć nie wypada 
i pow tarzam y t o . dzisiaj z naciskiem.

W  koacereie  b ra ła  je szcze  udz ia ł  pna  S tacho­
wicz i z wdziękiem, oddeklamowała 2 wierszyki,  
fl. W oleński,  k tó ry  znakomitem oddaniem w iersza  
K . Ujejskiego „C za rn y  sz a l“ zeb ra ł  huczne o- 
k laski,  i w reszc ie  p. Nebonzahl,  k tó ry  p rze d s taw ił  
Srę publiczności jako  dobry skrzypek.

(a-m.)
Czerwony krzyi. W aJne zgromadzenie członków 

Kraj. s tow arzyszenia  dam patrjo tycznej pomocy 
■Utzerwonego k rzy ż a  w Galicji odbędzie się we śro-

; ■ i i .

dę dnia 12 m arca  1884 o godzinie 12 w połndnie 
w biurze s tow arzyszen ia  (nowy gm ach N am ies tn i­
c tw a 2 piętro), na  k tó re  z a rz ą d  s tow arzyszen ia  
wszystk ich  członków zap rasza .

Dr. Benedykt Dybowski w yjechał  na dni kilka
do P e te rsb u rg a ,  celem uregu low an ia  swoieh stosnn- 
ków służbowych, ja k o  b. le k arz  okręgowy wscho­
dniej Syberji.  Po  za ła tw ien iu  tej sprawy, — doda­
je  Słowo  w arszaw skie  — znakom ity  podróżnik udaje 
się do Lw owa dla objęcia ka ted ry  zoologji".

Przykład, jakich wiele. P isze  nam pewien oby­
watel,  że p ragnąc  nabyć od B anku  włościańskiego 
dobra Mielec, ofiarował za  nie na  podstawie infor- 
macyj zaczerpnię tych  z ak tów  1 08 .000  ztr .

Gdy atoli na  miejscu p rzekonał s ię ,  że opis 
dóbr je s t  niedokładny, a s tan  ich, zw łaszcza  las 
nie odpowiada ofiarowanej wartości,  zn iży ł swoją 
ofertę do 90.000  ztr.

Z e  s trony banku  długo nie o trzym ywał odpo­
wiedzi, gdy zaś  zapy ta ł  o p rzyczynę, odpowiedzia­
no mu dopiero, że dobra wspomniane sprzedano 
już  żydowi, k tó ry  je  rozparcelu je, las w ytn ie  i od­
bije owre parę  tysięcy, k tóre  więcej ofiarował po 
nad  cenę proponowaną przez  obywatela .

Z Brzeźan donoszą nam : „D nia  7 bin. odpro­
w adziliśm y zwłoki śp. Tom asza barona Schaffgotscli- 
Gostkowskiego, w e te ran a  z r. 1831., na miejsce 
wiecznego spoczynku, przy  nader  l icznym udziale  
obywateli b rzeżańsk ich  i okolicznych ziemian. W sz y ­
scy postępowaliśmy z niewypowiedzianym żalem w 
sercu, bośmy czuli, iż trac im y  niejako żywą p a ­
m iątkę św ietnej epoki, epoki olbrzymów, wobec K t ó ­
rych je s te śm y  kar łam i.

Śp. Tomasz urodził się r. 1804  w Cześnikach 
w Lubelskiem . Po ukończeniu studjów uniw ersy te­
ckich w W a rsza w ie  wstąpił do służby rządowej 
w komisji skarbu, a n a  wieść o powstaniu zac ią­
gnął się w szereg i  gw ard ji  grenadierów , gdzie 
wkrótce zos ta ł  oficerem. Z m a r ły  przybył w r. 1862 
do G alic ji  i tu  s ta le  zam ieszkał,  najp ierw  u rodzi­
ców swej synowej a następnie w gościnnym domu 
pp. M. K rzyżanowskich,  gdzie trosk liw ą o taczano  
go opieką. Niech mu ziemia, k tó rą  kochał, będz ie 
lekką" .

Z literatury dramatycznej. „Nihiliści" —  tak i  
groźny a wiele obiecujący ty tu ł  nosi nowa t r z y ­
ak tow a komedja n ap isana  przez p. Adolfa A braha-  
mowicza w spółce z jednym z ar ty s tów  naszej 
sceny.

Onegdaj odczytali antorowie w gronie kompe­
ten tnych  osób swój u twór i samem już  czytaniem 
sprawili  zaproszonym słuchaczom parogodzinną p rz y ­
jemną rozrywkę. Nie wolno nam przed w ystaw ie­
niem sz tuk i odchylać z niej n iedyskre tn ie  zasłony 
opisywaniem osnowy, to jedno możemy nadmienić, 
że je s t  to sz tuka  lekko i zgrabnie  napisaną, a n a ­
jeżona  tyloma niespodziankami i sy tuacjam i knmi- 
cznemi, iż bezw ątp ien ia  zdoła w idza w szczerym , 
parogodzinnym u trzym ać  śmiechu.

Z osób działa jących wyborną i o ryginalną j e s t  
postać komicznego s ta rego  męża i d iu g a  d e tek ty ­
wa policyjnego, k tó ry  dążąc do s ławy Lecoąua  z 
powTeści Gaboriau, sprow adza us taw icznie  komiczne 
zaw ik tan ia  i sytuacje.

Z a  dni k ilkanaście czyte ln icy  sami w te a t r z e  
p rzekonają  się, że słowa nasze  były slusznemi.

Z literatury. Jn l ju sz  S łowacki Dozostawił w 
w rękopisie niedokończoną powieść skreśloną w j ę ­
zyku francuskim pt.  „Le roi de L a d a v a .“

U tw ór ten świeżo odkryty  nabyło i w ydrukuje 
w s ta rannym  p rzek ładz ie  Echo muzyczne. i  tea­
tralne.

—  „Egm uiit"  jedno z arcydzie ł niemieckiej 
l i t e ra tu ry ,  przerobione zos tan ie  na  lib re tto  do ope­
ry. Dokonać mają tej p racy  pp. A lb e r t  WolflfiMil- 
laud.

Okropnego dręozenia drobiu— pisze Łączność, -
dopuszczają się szech terzy  w nowej rzeza ln i  pod 
okiem organów m agistra tu .  „Drób za rżn ię ty  i wy­
noszony z rzeźn i —  pisze ona —  jeszcze  po za 
nasypem kolejowym wyskaknje z koszów kucharek  
żydowskich i spada do P e ł tw y .  H an d la rk i  znowu 
zpuszą drób do rzeźn i pękam i po ośiti, dziesięć 
sz tuk ,  powiązanych za  nogi, głowam i na dół i r z u ­
cają niemi j a k  drzewem. Sadziliśmy, że p rzen ie ­
sienie rzeźn i te j  w miejsce gdzie ma być scały 
nadzór organów miejskich, tndz ież  ukaran ie  dwóch 
szechterów  za  ta k ie  dręczenie grzyw nam i po 20 
zł. położy koniec tem u barb a rz y ń s tw a  lecz gdzież 
tam. D ziś  ród szeehterów okiuc ieńs tw y swemi 
p rz e ra ż a  wszystkie k raje ,  i ja k że ż  n ie wierzyć po­
głoskom, jeże li  dzikości ich nawei wysokie k a ry

poskromić nie mogą. Tow arzystw o  ochrony zw ie­
r z ą t  odniosło się znowu o (m aranie do w ładzy kom­
peten tne j,  gdyż na  zapew nien ia  r a b in a  O ra s te in a  
wcale liczyć nie można*.

Teatr francuski w Krakowie. D zienn ik i  k rak o w ­
skie donoszą, że tow arzystw o dram atyczne  pod dy­
rekc ją  pani Chanm ont przybędzie d. 7 kw ie tn ia  <ło 
K rakow a,  gdzie da dwa przedstaw ien ia .  Z ta m tąd  
n a tu ra ln ie  uda się tow arzystw o do Lwowa.

Przeciw entuzjastom w ydała  dyrekc ja  opery wie­
deńskiej nowe rozporządzenie. W zbron iła  mianowicie 
s ta łym  członkom opery przyjmować w czasie  wido­
wisk kwiatów, bukietów, wieńców i t.  p. W szelk ie  
oznaki en tns jazm u i uznanie  należy sk ładać  w g a r ­
derobie. Z  pod tego p raw a  wyjęci są a r ty śc i  wy­
stępujący w operze jako  goście.

Jatki z mięsem konskierr z a k ła d a ją  obecnie nie­
mieccy spekulunci w W arszaw ie .  D ziennik i  w a rsz a ­
wskie powątpiewają, c z y  końskie mięso zna jdz ie  
odbyt w nadwiślańskiej stolicy. „Nasz rzemieślnik 
-  pisze jeden z nich —  woli je ść  suche kartofle 
i cnleb niż koninę k tó ra  dla niego byłaby bezkw e-  
sji posiluiejszą. A le o tem trze b ab y  najp ierw  n a ­
szego robotn ika przekonać, a  to n iezbyt ła tw a  
sp raw a" .

Autentyczne świadectwo napisane przez g a l i ­
cyjskiego w łaścic iela  dóbr podajemy poniżej w do- 
słownem brzm ieniu  ■

„Ze s trony O bszaru  dworskiego oświadcza się 
ze ten  byczek maść jakoś  ludzkiego 26 L a t  sluzil 
wierność w skarbu  Krzyw enkiego  bez 3 L a t  kolo 
bydło a do bydło je s t  dnzo zdatno K rzyw enk i  dnia 
3 m arca  1884 ."  G. K ohn.

O inseraty. Temi dniami toczy ła  się w w a r ­
szawskim  sądzie apelacyjnym sp raw a  pomiędzy p. 
JeleńsKim redak to rem  R o li  a redakcją  K u r  je ra  
W arszawskiego. P . J e le ń sk i  pozwał redakcję  K u -  
rjera  o zwrócenie szkód, ja k ie  dla B o li  wyniknąć 
miały z odmowy pomieszczenia w K urjcrze  ogło­
szen ia  nadesłanego  przez  ledakc ję  lioh,.

J e s t  to spraw a zajmująca o tyle ,  że pierwszy 
r a z  zaznaczone zostało  prawnie stanowisko redakcji  
względem treśc i  ogłoszeń p ła tnych , mianowicie, że 
dziennikowi, jeże li  się nie z a s t r z e ż e  w nagłów ­
ku  pisma, uie slnży prawo kontrolow ania t reśc i  in- 
sera tów  i pom ieszczania jednych a odrzucania  
innych.

R edakc ja  K urjcra  W arszaieshiego  zo s ta ła  sk a ­
zana na  kosz ta  procesu.

Nowa dramatyczna wersja o zniszczeniu armji 
Hicks baszy. K orespondent z K a iru  do dziennika 
Journa l des debats podaje nowe krążące  w E g ip ­
cie wieści o powodach zniszczenia arm ji  H icks ba ­
szy. Miała ona mianowicie paść ofiarą nie zw ycię­
skiego oręża proroka Mahdi, lecz s traszne j  pomyłki 
jednego z egipskich jenerałów , A la jd ina  baszy.

Dowódzca ten  nie zg a d za ł  się z swoim kolegą 
i głównodowodzącym arm ją  H icks  basza, co do dro ­
gi,  k tó rą  wojska m iały się udać ku El-Obeid- H icks 
basza  chciał iść na jp ros tszą  drogą, A la jd in  p rz e ­
k ła d a ł  nieco dalszą, lecz iego zdaniem pewniejszą, 
przez  góry. Eg ipscy  jenera łow ie  nie mogąc się po­
rozumieć, postąpili j a k  Salomon, rezcię li arm ję na 
dwie części i poprowadzili każdą  z nich oddzielnie 
z zastrzeżeniem , iż będą postępowali dość blisko 
siebie, aby  w raz ie  napaści n a  jednę z kolumn, 
d ruga  mogła na tychm ias t  pospieszyć je j  z pomocą. 
Tymczasem n ieprzyjacie l niepokoił obie postępujące 
równolegle do siebie kolumny. W  nocy H icks basza  
usłyszaw szy  gęste s t r z a ły  w górach , pospieszył z 
pomocą zagrożonem u koledze. N a ra z  wśród ciem­
ności roz leg ły  się s trza ły ,  g rad  kul posypał się na  
dywizję idącą z pomocą A lajdanow i baszy, powsta­
ła  panika, żołnierze poczęli rozbiegać się na  w szy­
stk ie  strony, a kanonada nie u s taw ała .

Z  brzaskiem  dnia p rzeds taw ił  się walczącym 
s traszny  widok. A rm ia  H icks baszy by ła  prawie 
zniszczoną, a spraw cam i k a ta s t ro fy  byli  nie Bedn- 
in i Mahdiego, lecz — egipscy żołnierze, t  dywizji 
A lajd ina ,  k tó rzy  stojąc na w zgórzach, przez  ca łą  
noc s trze la l i  do nieszczęśliwych tow arzyszy  broni, 
biorąc ich za  n ieprzyjaciół.  W śród  licznych trnpów 
leża ł  i H icks basza, k tó ry  jeden  z pierwszych padł 
ofiarą p rze ra ża jąc e j  pomyłki swego kolegi.  F a łs z y ­
wemu prorokowi nie trudno  już  było dopełnić dzie­
ła  zn iszczenia,  t a k  n ieszczęśliw ie rozpoczętego 
przez  samych Egipc jan .  R ozbił ze szczętem dywizję 
A la jd ina  baszy, z k tó re j  zaledwie k ilka  żołnierzy 
zdołało się ra tow ać  i ci mieli przynieść do K a iru  
powyższą wiadomość, ; podaną p rze z  korespondenta  
paryskiego dziennika.
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Kopespondenoju od wydawnictwa N a liczne z a ­
p y ta n ia  odpowiadamy, że redakcję  K a rje ra  L w o w ­
skiego  nie obejmuje pan J a n  G niewosz,  lecz j a k  
nas  s łuchy dochodzą ma ou objąć redakcję  G azety  
Narodowej.

p r Ł O S Y  P F ^ A S Y .

Noiea Ile furm a  om aw ia  dziś  p io j^ k t  l ik w id a ­
c j i  B a n k u  w łośc iańsk iego  i oddaje  ran szczery  po­
k la sk .  Nie z g a d z a  się bow iem  zgo ła  z tymi, k tó ­
rzy  chcieli sp ro w ad z ić  akc ję  n a  d ro g ę  konkursu ,  
bo w ted y  w p ie rw szym  rzędzie  z a ch w ia n y  z o s ta ł ­
b y  k re d y t  k ra ju  ( radz i  je s teśm y,  że pism o k ra k o ­
w skie  zm ieniło  w tej m ie rze  swoje p ie rw sze  z d a ­
nie ! ,  a n a d to  zos ta l iby  z ru jn o w a n i  w łośc ian ie .

„Nie możemy się zgodzić z tymi —  pisze R e ­
fo rm a , k tó rzy  ze s tanow iska dłużników p o w ia d a ją : 
niech egzekwują! niech licy tu ją  i g ra b ią !  goły roz­
boju się n ie  boi! — bo zawrsze między dłużnikami 
banku  znajdzie  się bardzo pow ażna liczba takich, 
k tó rzy  „rozboju" bać się mogą, a  k tó rzy  w razie  
konkursu, a więc stosowania do nich bezwzględnej 
surowości praw u —  wieleby ucierpieli,  gdy droga 
uk ładu  może im znaczną przynieść ulgę.

Do tego m o g ła b y  dodać  je sz c z e  lle fo rm a  s z k o ­
d liw e n a s tę p s tw a  owej dem ora lizac ji ,  j a k a b y  to ­
czy ła  w a rs tw y  ludowo, g d y b y  ta k  po tw orne  h a ­
sło, jak „n iec h  l icy tu ją  i g rab ią ,  goły  rozbo ju  się 
n ie  b o i !“ pad ło  z góry i p ro p ag o w an e  było w śród  
w ło śc ia n  przez  in te l ig e n tn e  w ars tw y .

P rz ec h o d z i  n a s tę p n ie  pismo k rakow sk ie  do 
szczegó łow ych  us tępów  p ro g ra m u  i podniósłszy ,  
że całe  je g o  w y k o n an ie  za leży  od tego g łów nie  
w a ru n k u :  — czy k o m ite t  d o s ta n ie  od rządu  mi- 
I jon  za l iczk i?  —  pisze co n a s tę p u je :  —

„Ż c  rząd  j e s t  obowiązany wystąpić tu  z czyn­
ną pomocą — jnżeśray  pudnosili. Zaniedbanie  obo­
w iązku  nadzoru  rządowego było t a k  wielkie i r a ­
żące, okoliczności, ja k ie  samemu zak ładan iu  B anku 
włościańskiego towarzyszyły ,  t a k  bardzo powięk­
sza ją  winę rządu  — że niepodobna aby państwo 
nie poczuwało się tu  do żadnej odpowiedzialności i 
nie przyjęło nieuniknionych tej odpowiedzialności 
nas tępstw . A ten  obowiązek rządu tem sih.iąj w y­
stępuje , gdy się zważy7, że lis ty  dłużne B anku w ło­
ściańskiego m iały od rządu  nadane prawo pupilar-  
nośći — że lokowano w nich fundusze sierocińskie, 
fundusze kas  oszczędności itp. ,  a czyniono to w szy­
stko w silnej w ierze do rządu, który  i s t a tu t  z a ­
tw ie rd z i ł  i znaczne przywile je  Bankowi nada l  i 
m ia ł p rzy  nim zaw sze  swego kom isarza ."

Czas bardzo  pow ażny  p rzynosi  n a m  a r ty k u ł  
w sp raw ie  K ółek  ro ln iczych . T e n d e n c ją  a r tyku łu  

j e s t  w ykazan ie  z je d n e j  s trony ,  żc kółka, ro ln icze 
m ogą  n a m  n iepospo li tą  p rzyn ieść  korzyść, z d r u ­
g ie j  zaś, że w łaścic iele  dób r  w iększych , ja k o  lu­
dzie in te l ig e n tn i ,  bogac i  w io lk iem  roln iczeiu  do ­
św ia d cz en ie m  i zna jący  doskona le  u jem ne  s t ro n y  
g o sp o d a rs tw  w łośc iańsk ich ,  pow inni za jąć się. za ­
rów no  o rg a n iz a c ją  tych kółek, j a k  i i eh  rozw o­
je m .  O s ią g n ą  tem  n ie ty lko  te n  cel, że p o d n o ­
sz ą c  u w łośc ian  za  pom ocą kó łek  in te l ig e n c ję  i 
zn a jo m o ść  u s taw , u ła tw ią  sobie sąsiedzkie  z w ło ­
ś c ia n a m i s to sunk i,  a le i te n  ta k że ,  że rozdz ie loną  
g m in ę  od obszaru  dw orsk iego  z d o ła ją  zw iązać n i ­
c ią  w za jem nego  za u fan ia  i sy inpa tj i .

„Ee w szystkich s tow arzyszeń  włościańskich, 
obecnie tylko kó łka rolnicze m ogą włościanom ma- 
te r ja ln e  korzyści przenieść —  pisze Czas. J e że l i  
w iększy właściciel w p rzedsięb iors tw ach  kółka ży- 
w7y b ierze  udział i takowe popiera wpływem, 
doświadczeniem, a w raz ie  potrzeby, ta k że  groszem 
lub kredytem , to osta teczn ie  niezawodnie nas tąp i 
przybliżenie się gminy do dworuj albowiem podej­
rz l iw y  w ieśn iak  tylko zapomocą m ate r ja lne j  ko rzy­
ści i bez in te resow nej pod tym względem pracy ze 
s t ro n y  większych w łaścic iel i nabierze do „panów" 
zaufania , a tym tylko sposobem długo t rw ające  n ie ­
porozumienie między w iększą i mniejszą własnością 
może się doczekać końca. I  to nważam za  w aru ­
nek  konieczny dalszego n nas pomyślnego postępu.

„C a ły  sze reg  pięknych deklamaeyj i książek  
o miłości, solidarności, wzajemności,  o moralności,  
a  co natura lnera j e s t  nas tępstw em , o przyszłości 
nasze j ,  nie w yw rze tak iego  skutku,  j a k  m ate r ja lna  
korzyść, chociażby najm niejsza ,  k tórej włościanie, 
dzięki zabiegom większych właścicieli doznawać 
będą. To j e s t  jedyny  pewny środek do w ytępienia 
s ta re j  waśni s tanów  i li ty lko tą  d rogą dojdziemy 
os ta teczn ie  da  pełnego rozwoju sił m ater ia lnych , a 
potem też  i  moralnych. N ajprzód więc nad m ate-

r ja ln ą  kw cst ją  pracować u w  potrzeba, bo zawsze 
i wszędzie nas tąp i ła  o św ia ta  i  cnoty publiczne po 
n as tan ia  dobrobytu, a nie odwrotnie dobrobyt po 
powiacie. T rz y  tem te ż  dziele więksi właściciele 
j a k  najżyw szy udzia ł  b rać  powinni".

W  k„ncu  s łuszn ie  poanos i  Czas, że jeżeli 
w łaścic ie le  d ó b r  n ie  w ezm ą się do organizac ji;  
Kołek, to m ogą wziąć s i ę  do niej socjaliści i c a ­
ł a  czereda  w sze lak ich  żvw io łów  p rzew ro tu ,  a z a ­
rzą d  c e n t r a ln y  nie- zdoła  tak  sk u te cz n e j  p ro w a­
dzić kontro li ,  aby in g e ren c j i  soc ja l is tów  m ógł 
zapob iedz .  T o w arzy s tw a  roln icze pow inny  za te m  
go r l iw ą  pieczą o toczyć K ółka  i n ie  dopuśc ić  do 
tego , ab y  n ieza leżn ie  od n ic h  u tw o rz y ła  się o- 
so b n a  o r g a n iz a c j i  w łośc iańsk ich  T o w a rz y s tw  ro l­
n iczych , bo sn a d n o  m og łaby  się  o n a  w ypaczyć ,  
pć jść  n a  p rzew ro to w e  b ez d ro ż a  i k ra j n a  wielkie 
szkócly n araz ić .

Gazeta K rakow ska  podaje  Z e i th am m ero w sk ie  
sp raw o zd a n ie  sv sp raw ie  ga l icy jsk iego  funduszu  
in d e m n iz a c j jn c g o .

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Z m ia n a  obecnej su tuae j i  p o l i ­

tyczne j ,  spow odow ana zb l iżen iem  R osji  do N ie ­
miec, a pośredn io  i do A us tr j i ,  z a jm u je  dziś  p o ­
w szechn ie  sfery po l i tyczne  i szeroką publiczność.  
M niem ają ,  że kan c le rz  n iem ieck i zb l .ży ł  się do 
Rosji d la  tego, że w A us tr j i  nić- z n a la z ł  pow ol­
nej zw olenn iczk i swoich planów. W iedeńsk i  k o re ­
s p o n d e n t  Czasu  m n iem a ,  że m o ż n a  je szc ze  n a ­
p raw ić  złe i r e s ty tu o w a ć  podw ójne  tylko au s t ro -  
n iem ieck ie  p rzym ierze  i ta k  p isze :

„Oto p rzym ierze  d o ty ch czaso w e k anc le rza  
w cale nie zadaw aln ia ło ;  on  ch c ia ł  co innego ,  
m ia n o w ic i e : ażeby  p rzym ierze  było ja w a e m ,  p u ­
blicznemu no ty f ikow anem  przez  w szys tk ie  c z y n ­
niki pańs tw ow e i p raw odaw cze  w N iem czech  i w 
A ustro-W ęgrze teh ,  n ie ro zerw aln em , c h y b a  znow u 
za zgodą ty c h  u n s t k i c h  czynn ików . Nie by łby  
to t r a k ta t ,  ale <-oś więcej, n ie ro z e rw a ln o ść  obu 
p a ń s tw  s ta n o w iła b y  wtedy o rg a n ic z n ą  część ich  
ustro ju ,  za c z y n  przysz ła  by u n ja  e łow a z N iem ­
cami. H r.  A ndrassy  n ie  ch c ia ł  tego, A us tro -  
W ą g ry  wolały ogran iczyć  się n a  t r a k t a t  d yp lo ­
m a tyczny  —  dla  tego  p rzym ierze  zos ta ło  tylko 
n a  5 la t za w ar te  i od tąd  n ieodnow ionę . W  ta -  
kiern położeniu  ks. B ism ark  m ia ł  p raw o  obejrzeć 
się za in n ą  kom binac ją ,  d a j ą c e m u  in n e  korzyści 
w k ie ru n k u  po l i tycznym  i w k ie ru n k u  obrony  
p rzec iw  a n a re h j i  —  a  za ra z e m  zwrot,  k tórego  
dokonał ,  j e s t  p re s ją  w y w ar tą  n a  A u s tro -W ęg ry .  
J e że l i  ze ch c ą  p r z y s ta ć  n a  idea ł  k a n c le rz a  i zw ią­
zać się na  śm ierć  i życ ie ,  po li tyczn ie  i ek o n o ­
m icznie ,  to k an c le rz  z ca łą  p ro s to tą  (i b r u t a l ­
nośc ią )  u k łady  za w ar te  z R o s ją  z reduku je  do 
sim ple en ten tc ; jeżeli zaś  nie , to m uszą się s p r a ­
wy in n a  ko le ją  potoczyć. T a  in n a  kolej w ym aga  
od A u s tr j i  sa m o d z ie ln o śc i ;  oto ją d ro  kwestji  i 
po łożen ia" .

W e d łu g  d o ty c h cz aso w y ch  inform acyj d o ty c z ą ­
cych now ego u g ru p o w a n ia  się m ocars tw  środkow o­
eu rope jsk ich  izo low aną  je s t  n ie ty lko  F ra n c ja ,  lecz 
w tej sy tuac j i  A n g l j a , bo Rosji pozostaw iono 
w olną  rękę w7 Azji. P e w ie n  sz tabow iec  au s tr iac k i  
w y jaśn ia  szczegółowo w Pester IM o d zie  p lany  
rosy jsk ie  w Azji środkow ej.  W e d łu g  ty c h  w y­
wodów postępy  w ojenne  Ilosji z a g ra ż a ją  p rzede-  
w szys tk iion  Pers j i ,  bo aby  zagrozić  ang ie lsk im  
posiad łośc iom  w I n d ia c h  m u s ia ła b y  R o s ja  za jąć  
w pierw  A fg a n is ta n ,  eo je d n a k  bez d ług ie j  i ko­
sz tow nej wojny dokonać  się n ie  da  S z tabow iec  
ów tw ie rdz i  tedy , że, Rosja, za jąw szy  M erw  zy­
sk a ła  p rzedew szys tk iem  pods taw ę  o p e ra cy jn ą  p rz e ­
ciw P e rs j i .  Rosji idzie g łów n ie  o rozszerzen ie  
sw ych  granic, aż do m orza  indy jsk iego ,  n im  zaś 
to n a s tą p i  zadow olu i się R os ja  za to k ą  perską.. .

A u to r  a r ty k u łu  tw ie rdz i  n a s tę p n ie ,  że A u- 
s t r ja  nie p rz e sz k a d z a ła  b y n a jm n ie j  Rosji w d ąż e­
n iu  je j  ku m orzu  ś ró d z ie m n e m u ,  p rzy n a jm n ie j  w 
os ta tn ie j  w ojnie tu reck ie j  d a ła  tego  dowody, bo 
n ie ty lko  n ie  z a b ie ra ła  się do tego, a ż eb y  p lany  
R osji  w tej m ie rze  pokrzyżować, a le  p rzec iw nie  
w sp ie ra ła  je  n aw e t ,  chociaż  ty lko ubocznie . T e ­
mu za ch o w a n iu  się A ustr j i  zaw dz ięcza  R os ja ,  że 
n ad  T u rc ją  odn ios ła  zwycieztwo i n ic  ju ż  w ła ­
ściwie nie s ta ło  n a  p rzeszkodz ie ,  ażeby  z a tk n ę ła  
krzyż g reck i n a d  d a w n y m  kośc io łem  św, Zotji a  
dz iś  m e cz e te m  tu reck im . R o s ja  w ted y  sam a,  
jakby  p rz e ra ż o n a  sw em  p o w odzen iem  w s trz y m a ła  
się u b r a m  C a ro g ro d u  —  g d y  j e d n a k  n a d a rz y

się je szc ze  sposobność ,  Jspełni w t j i n  w zg lę d z ie  
zn m y  t e s ta m e n t  P io t r a  W ielk iego .

Niemcy P ro je k t  u s ta w y  o zabez p ie cze n iu  ro ­
bo tn ików  przed łożony  ju ż  zo s ta ł  p a r la m e n to w i  
n iem ieck iem u . ;

M owa trouow a n ie m ie ck a  Kładzie g łów ny  n a ­
cisk n a  wnies ione p iz e z  r z ą d  p ro je k ta  re fo rm  so ­
c ja lnych ,  P rz y ta c z a m y  p ie rw szą  je j  połowę w ća -  
łoścl : i

„N a jw ażn ie jsze  za d an ie  p a r la m e n tu  i w-;o- 
becnei  sesji,  c z y ta ł  w im ien iu  ce sa rz a  p. m ^ i i -  
s t e r  B oo t t icher ,  leży n a  polu so c ja ln o -p o u ty c z n e -  
go  p raw o d aw sta .  P o  k ilka  ra z y  uroczyśc ie  \  z 
ta k  szczegó lnym  n ac isk iem  w y ra żo n e  życzen ie  
JC .  Mości, aby  ekonom iczne  i so c ja ln e  po łożen ie  
robo tn ików  s ta ra n o  się po lepszyć  p rzez  p r a w a  
o rg an ic zn e  a przez to przy czyn ić  się do u sp o k o ­
je n ia  ludnośc i,  z ro zum iane in  zos ta ło  b a rdzo  d o ­
b rze  przez  n a ró d  n iem ieck i.  O b ra d y  n ad  d o p ro -  
w adzonom  w p rze sz ły m  roku  do sk u tk u  —  dz ię ­
ki w spó łudz ia łow i —  p raw em  do tyczące in  z a b e z ­
p ieczeń  robo tn ików  n a  w y p ad e k  choroby ,  by ły  
pociesza jącym  dowodem , że p a r l a m e n t  j e s :  w  
zgodzie ze związkowymi rz ą d a m i  co do znam ie­
n ia  i n ag ło śc i  za m ie rz o n y ch  so c ja ln y ch  r r fo n ff ,

N ajb l iższym  krok iem  n a  te m  poiu  będzie! o- 
s ta te c z n e  u re g u lo w a n ie  i p raw em  za b ezp ieczeh ie  
ro b o tn ik ó w  n a  różne  p rzy p a d k i  i p o zo s ta ły ch  po 
n ic h  rodzin .  P o n iew aż  p rze d ło żo n y  pan o m  n a  
wiosnę 1882 p ro jek t  do tyczący  zabezp ieczeń  r o ­
bo tn ików  n ie  zo s ta ł  p rzedysku tow anym , p r z e p r a ­
cow ano więc go raz  jeszcze ,  u w zg lę d n ia jąc  ń a -  
n a b y le  przez  t e n  czas  dośw iadczen ia .  D o p ro w a ­
dzi ły  one do innego  s fo rm u łow an ia  zam ie rzone j 
o rg an izac j i  p rz e m y s ło w y ch  p rze d s ięb io rc ó w  n a  
puds taw ie  rozszerzonego  sa m o rz ąd u  o raz  ro zsz e ­
rzonego  udz ia łu  robo tn ików , d la  obrony  icn  in te ­
resów. N a  tych  p o d s ta w ac h  opar ty  now y p ro je k t  
będz ie pan o m  n ie b aw em  przed łożony .  D o za łać  
tw ie n ia  tego  p ro jek tu  będzie  m ia ł  p a r la m e n t  d o ś -  
w olnego  czasu  w sku tek  w cześn ie jszego  p rz e d y ­
sk u to w a n ia  e ta tu  c e sa rs tw a  n a  r. 1884/85.

Po  p rzy jśc iu  do sku tku  p ra w a  o zabez p ie cze ­
n iu  robo tn ików  n a  ró ż n e  w ypadki,  będzie  z a d a ­
n iem  n a s z e m  s ta ra ć  się o zabezp ieczen ie  losu r o ­
bo tn ików  n ie z d o ln y c h  do dalsze j p racy  ju ż  to 
sku tk iem  sta rośc i ,  ju ż  to w sk u te k  ka lec tw a .

S p e łn ie n ie  tego obowiązku w obec p racu jące j  
ludnośc i  m a  j ą  p rze k o n ać  o b ło g o s ła w i°ń s tw a c h  
pokojow ego rozwoju  z jednoczone j ojczyzny, a  
p rzez  to m a  być u sun ię ty  g r u n t  pokusom  rew o lu ­
cy jnych  żywiołów, zm ierza jącym  uo p rze w ro tu  
bosk iego  i ludzkiego  porządku  i u m o ż eb n io n e m  
usun ięc ie  za rząd z o n y ch  środków  w yją tkow ych .  
Z w iązkow e rządy  ze swej s t ro n y  s ta ra ć  się b ę d ą
0 zadość uczyn ien ie  n a  tej d rodze oczek iw an iom
1 p rzy rzeczen iom , ja k ie  to w arz y szy ły  w y d an iu  u -  
s taw y  z 21 p a 7żdz ie rn ika  1878. S podziew ając  się 
sku te cz n eg o  w sp ó łd z ia łan ia  panów  w tem dzie le ,  
pop roszą  związkowe rządy  o pozw olenie pan ó w  
n a  p rzed łu żen ie  ow ij  us taw y ,  p rzes ta jące j  obow ią­
zywał: z dn ie m  >50 w rz eśn ia  r. b . “

Włochy. W łochy  p rzy s tę p u ją  do r e o rg a n iz a ­
cji iirmji n a  w ielką skalę. I lość w ojska  będz ie  
pow iększona ,  a n ad to  zo rg a n iz o w a n a  o b rona  k r a ­
jow a,  u lepszone  fortyfikacje etz. M in is te i  wmjny ż ą ­
da  n a  te  po trzeby  240 m ilionów f ranków .

N a d e s ł a n e .

Z  powodu mocno nadw ątlonego zdrowia i s i t  
s ta rg a u y eh  zmuszony byłem z dniem 8. m arca  br.  
opuścić na  ja k iś  czas dom księstw a Sapiehów: o 
czem czuj’e się w obowiązku zawiadomić w szystk ie  
te  osoby, k tó re  s ta ły  ze mną w długoletnim s to ­
sunku — bądź jako  z se k re ta rze m  pałacu księżnej 
Leonowej Sapieżyny, bądź też  jako z adm nis tra to -  
rem kam ienic ks. A dam a Sapiehy we Lwowie —  
a żegnając  niniejszem w szystkich  pp. kupców, do­
stawców, przedsiębiorców i  rzemieślników ja k  n a j ­
serdeczniej,  upraszam  ich zarazem , aby począw­
szy od 8 m arca  1884 roku nie wydawali nikomu 
na podstawie moich biletów lnb kwitów żadnych to ­
warów i nie za ła tw ia l i  nadal żadnych spraw  n a  
rachunek  J O .  ks. Sapiehów, gdy z góry oświad­
czam, że podobne bilety i kw ity, jako  podrobione, 
nie będą ani mnie an i skarbu  książęcego obowią­
zyw ały  -  dla tego p rzes trzegam  każdego z a w c z a ­
su przed możliwemi s t r a ta m i  i n ieprzyjem nościami.

A n to n i Petrykiew icz.
Lwów, ulica K urkow a 39.
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Pudr książęcy
b i a ł y  ró i f twy  i ż ó ł t a  wy.

Znakomite powodzenie i wziętośń tego pndru 
je s t  najlepszym  dowodem jego  nieporównanej 
dobroci. — P udr  książęcy na  wszystkich w ysta­
w ach  odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne m e­
dale zasługi jakiem i został wyszczególniony n a j ­
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto  najczy­
s tsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do' twarzy, nadaje  piękną na tu ra ln ą  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do hygieni- 
eznego upiększania r.warsy.

Pudełko małe pudru białego 60 «t., enłe 1 zł., 
7 łabędzikiem 1-50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 et. wieksze l -20 e t .  
z 'łabędz ik iem  l '6 u  ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm ar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako  środek toaletowoŁhygieniczny 
został odszczególniony medalom zasługi na  wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  KO SM JiTYCZNE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

n ad e r  przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
n a  naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. U suw a piegi i żółto- 
b ru n a tn e  plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

,7. IH N A T O W IO Z Ą
przy ul. Kopernika Nr. 3, w FiJji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, n?{ rzeciw sklepu pana Bałłaoana .. Krakowie 
w F il j i  w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

PRA C O W N IA

SUKIEN DAMSKICH
oraz szkoła

nauki rroju francuskiego
p o d r o g  n a j n e w « z e j  m e t o d y

E r A ZM IN Y G iZ IC K iEJ
przeniesiona została 

na ulioę Halicką liczba 52
( n a p r z e c i w  O i a o a a j Ł m ) .

Dziękując za dotychczasowe 
względy Szanownych - Pań, polecam 
nadal moją znacznie powiększoną 
pracownię, obowiąznjąo się wszelkie 
zamówienia tak w miejscu, ikotei 
na prowincji podług najnowezej mo­
dy po najumiarkowańezych cenach 
wykonywać. (12?)

Codziennie świeże piękne
Szparagi inspektowe po zł. 1’60 kg.
Kalafiory włoskie po „ 70 „
Marony tyrolskie zdrowe „ 44 „
Mandarynki portugalskie „ 10 szt.
Bażanty, Jarząbki, kuropatwy i kwiczoiy

(69) polocŁ

S a d o w s k i  i M a r k i e w i c z
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

W księgarni

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
■we Lwowie

nabyć można nową pow ieść
pod ty tiuem :

sumak? i mmun
przez

Marję Grochowaiską
Cena 85 centów . (1479)

Ces. król. uprzyw. galicyj.
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez fil je w. K rątowie, 

C z ern iu w ea ch  i T a rn o p o lu

A S  ^ G S T A T T  K A J O W £

4  procentowe płatne w 30 dni do wypowiedzeniu.
^  /j » 1> » ^  » !) II "i-

Lw ów  7 Iśtycsnia 1884.
(19) D yrek c ja . f

Spia Towarzystwa jpojy.rt3E.fo
w Kraków cu

zarejestr. z ograniczoną poręką, 
urządziwszy

m agazyn wszelkich potrzeb
d o m o w y c h

podaje niniejszetn do publicznej wiadomości żc :

1. Poszukuje spólmków z udziałem od 10 zł .  do 5uO zł .
2. Przyjmuje wkładki oszczędności i oprocentowuje tako­

we po 6 °J0 od sta rocznie.
3. Pośredniczy w nabywaniu i sprzedaży tudzież przy j­

muje w k o m is  wszelkie potrzeby domowe.
4. Dostarcza wszelkich artykułów domowego użytku w 

najlepszej jakości i po jak  najumiarkowańszyoli 
cenach.

5. Spólniey towarzystwa otrzymują towary o 2 “)o taniej.
6. Na żądanie interesowanych, udziela wszelkich wy­

jaśn ień" .  (117)

O g ło szen ia  d ro b n e  m ogą b y ć  z ad resem  lub  bez 
n ieg o  i ty lk o  d z ień  po d n iu  p o daw ane . W sze lk ich  
in fo rm acy j d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u l ic a  A kadem icka  1. 3 , od 8 do 12 gedz . ran o .

D robne O g łoszen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
sio i 'w y d a ją  za okazaniem biletu  inseratow ego. 

Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych. Specjalista do 
chorób sifilitycznycli i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Afcuszer. Jan  
K urpiel przy Ulicy Yl ałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. 
 (1620)
•Y* ok a lu  o 5 — 6 pokojach w czę. 
JLSl śei śródmieścia poszukuje się. 
Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien­
nika Polskiego" , Halicka 46. (127

l y ł o t a  ks ięga  S z lach ty  P o l-  
s k l e j .  Otwiera się przedpłat^  

na Rocznik siódmy. Uprasza się o 
jak  najwcześniejsze ogłoszenia rodzin, 
które pragną być poiriieszezonemi w 
siódmym Roczniku. pnznań_, w sty­
czniu, 5 IMarcin 43. Teodor Żyehliń- 
ski. (316)

1

Poszukuje się N iem ki rozumieją­
cej ję zyk polski, biegłej w szy­
ciu, do dozoru nad małemi dziećmi, 

jakoteż do pomocy w gospodarstwie 
domowem. Bliższych warunków u- 
dzieli Michalina Rudrof, Szwayko- 
wce poczta Probużna. (318)

Su b je k tm ło d y ,  ehrześójaniu, może 
być zaraz przyjęty do pewnego 

tntojszogu handlu galanteryjnego. 
Oprócz języka polskiego, potrzebną 
jest także znajomość niemieckiego; 
tutejsi mają pierwszeństwo. Zgło­
szenia pod 1. 10 w Administracji 
„Kurjera". (312) I

TD^arząd Zakładu kąpieli siarcza- 
nyeh borowinowych i parowych 

w P u stom ytach  pod Lwowem po­
szukuje uzdolnionego p r z e d s ię b io r ­
cy /  odpowiednim kapitalikiem 
obrotowym do objęcia restauracji 
miejscowej pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Oferty przyjmuje się we 
Lwowie w hotelu Langa. (290)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a ,

Do P. T. panów kupców i majstrów. 
C hłopak  13 letni, inteligen­

tny, pojętny, zdrowy i uczciwie wy­
chowany, z podupadłej rodziny pod 
opieka ludzi miłosiernych zostającej, 
z ukończoną 2 klasą normalną, umie­
jący czytać i pisać, szuka choćby 
bezpłatnego pomieszczenia w jakim- 
bądż zawodzie. Pragnie całem ser­
cem pracować, by ulżyć matce, któ­
ra opuszczona od ludzi i niezdoina 
do pracy, nie ma go o ozem posyłać do 
szkoły i odzywa się do ludzi, w któ 
rych bije serce ludzkie, by nie da­
wali, zdolnemu i chętnemu do pracy, 
dziecku jej marnie ginąć i przyszli 
jej w ten sposób w pomoc. — Ł a ­
skawe zgłoszenia przyjmie Admini­
stracja „Kurjera L .“ pod znakiem 
KI P. 13. (304)

10 1 1

N -
a sp rzed aż ,  piękna realność 
we Lwowie ni. Akademicka Nr. 

lo, przestrzeni 620 sąż. kwadr, skła­
dająca, z frontowym placem, domem 
piątrowym, oficyną, ogrodami; oddzie­
lić można p a r k : 226 sążn. kwadr, z 
frontową parcollą i domem piątrowym. 
Z przedsiębiorstwa dochód 6 i pół pro­
centu. R e a ln o ść  u  Brzeżanacli  
na miasteczku, dwa domy parterowe 
z ogrodem sąż. kwadr. 600, wiado 
mość udzieli właściciel w Łazien­
kach St. Anny. (306)

A p ok ój  z nyżą w parterze zarazi H lub 4 p o k o je  z kuchnią, z o- 
I  do  ̂ wynajęcia, ulica Sykstuska 1 £ j  gródkiem, jest do wynajęcia za
58. Bliższa wiadomość w miciscu. 

(314)

1 pokój  w suterenach zaraz do 
wynajęcia, ul. Sykstuska 1. 58. 

Bliższa wiadomość w miejspu. (315)

TTyTkonoin w średnim wieku, żo- 
r o  naty(mbezdzietny, obznajomio- 

ny z wszystkiemi gałęziami gospo­
darstwa rolniczego, mający 16 letnią 
praktykę w tymże zawodzie i mo­
gący się wykazać cliludnemi świa­
dectwami, poszukuje natychmiast od- 
powiednej posady. — Łaskawe zgło­
szenia pod lit. G. S. poste restante 
Miknlińoe. (305)

Nau czy c ie lk a  Polka posiadają­
ca patent, język francuski, nie­

miecki i muzykę, życzy sobie objąć 
pracę do jednej lub dwóch panienek 
w mieście lub na wsi. Zgłoszenia 
w Administracji Kurjerka pod 1. Z.

(307;

rem ontoir  męzki z złotym 
łańcuszkiem; trzy p ierśc ion k i  

z b rylantam i są za mierną cenę 
do sprzedania przy ulicy Piekarskiej 
1. 6, — Zgłoszenia przyjmuje po­
między 1 a 2 godź. odźwierny domu.

(310)

TT) p o k o je  z kuchnią, przedpoko- 
R j je m ,  dwoma wyehodami z frontu, 
zaraz do najęcia przy ulicy Pańskiej 
' 9 b .  “ (317)

D
P ortal s k le p o w y  cały lub czę­

ściowo, jest do sprzedania, bliż­
sza wiadomość w handlu R. Ditinara 

plac Marjaeki 1. 4. (30S)

P o w o z ik  konstrukcyj dawniejszej 
w dobrym .stanie jest za 45 złr. 

pod Nr. 140 przy ulicy Łyczakowskiej 
do sprzedania. (293)

I

zaraz do 
Piekarskiej 1.

uży p ok ój  fromowy umebrowany 
najęcia przy ulicy 

5 w parterze. (268)

2 umeblowane p o k o je  razem a l­
bo pojedynczo, miesięcznie, na­

wet tygodniowo zaraz do wynajęcia. 
Majerowska nr. 7. (300)

2 p o k o je  z kuchenką od 1 Kwie­
tnia przy ulicy Teatralnej 16 

róg od placu Trybunalskiego. (290)

umiarkowaną cenę, przy ulicy Pod­
zamcze 1. 9 na dzielnicy Żółkiewskiej, 
w kamienicy na 1 piątrze. Bliższa 
wiadomość u właścicielki w tem sa­
mem pomieszkaniu. (25y)

S p ok o i  na drugiem piętrze przy 
ulicy Sykstuskiej L 58, z kuchnią, 

piwnicą, strychem — zaraz do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość w miej­
scu. (313)

o w y n ajęc ia .  Pomieszkanie 
na I  piętrze i w parterze : 3 

pokoje, przedpokój i  nyża od 1 M a­
ja  i Czerwca przy ulicy Kurniekiej 
pod 1. 3. Bliższa wiadomość u do­
zorcy. (295)

P rzy ul. Akademickiej N. 5 jes t 
od 1 Lipca całe 1 piętro składa­
jące się z 10 p o k o i  kuchni i t, p. 

gdzie obecnie mieści się Asekuracja 
Tryestyńska Częściowo lub razem do 
wynajęcia — Bliższa wiadomość w 
magazynie Sehayerów lub na miej­
scu, u właściciela. (2S9)

4  p o k o je  z kuchnią na 1 lub 2 
piątrze w domu narożnym przy 

ulicy Jagielońskiej Nr. 18. Rejtana 
Nr. 2. (278)

A  p o ko je  z przynależndaciami, za- 
raz do wynajęcia na świeżem 

powietrzu w ogrodzie. Ulica św. W oj­
ciecha 1. 14. (175)

4  p okoje
wynajęcia przy ulicy

Do w y n a ję c ia !
la Wernera spadkobierców przy 

ulicy Czarneckiego I. 12 (obok gma­
chu e. k. Namiestnictwa) od 15 Mar­
ca (na 2 piętize w oficynach) 1 po­
kój, przedpokój, kuchnia, strych i 
piwnica. (298)

kuchnią zaraz do 
, _ . "  . Stryjskiej
piątrze. Bliższa wia- 

W  d o m u  K a r o - l d o m o ś ć ' u właśejciela. (283)
1 . 2  aa .

W kamienicy przy placu Akade­
mickim pod 1. 1, jes t do wy­
najęcia p o m ie szk a n ie  w parterze, 

składające się z 2, 3, 4 lub 5 pokoi, 
wraz z przynależyfośeiami; lokal 
może być także na sklep użyty. (311)

TT ok a l  urządzony na pracownię 
JLiX kowalską — lub jakąkolwiek 
jest do najęcia pod Nr. 29. Ulica 
Zielona we Lwowie. (261)

P o m ie sz k a n ie  składające się z 
kilku pokoi od 1 kwietnia do na­
jęcia. Łyczaków 1. 3 koło namiest­

nictwa. • (285)
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